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M ódl i  ię  J  p rn c u y , a będziesz szczęśliw ym .

L E S Z N O . W N iedzielę czwartą Adwentu, dnia 26. Grudnia 1838 .

R E L IG IA .

Ż y w o t  Ś w i ę t e g o  l a n a ,  A p o s t o ł a  
i E w  a n g e l i s t y .  

łan św ięty  urodził się w  Betsaidzie, 
w  G alilei, zoyca Z ebedeusza, rybaka, i 
Salomei. Z  początku należał do uczniów  
lana Chrzciciela. Gdy zaś ten ukazał im 
Jezusa iako M essyasza, mówiąc: „oto 
Baranek boży!“ łan z Andrzeicm poszedł 
za Nim i od ow ego cudownego połowu 
ryb na ieziorze galilieyskiein, iuż Go 
w ięcey  nie odstępował. Naymlodszym  
on był z Apostołów co do w ieku, bo 
zostaw szy uczniem Chrystusa, nie ntial 
w ięcey , iak dwadzieścia pięć lat; ale co 
do gorliwości i przywiązania wyrównał 
wszystkim . Pan Iezus miłował go bar­
dzo,' a to dla iego niewinności i prostoty 
serca, a ewangelia święta wspominaiąc 
o nim,  inaczey go nie nazyw a, iak: 
uczniem, którego Jezus miłował. Opu­
szczam y tu to, co się o la n ie , iuż powie­
działo w ż y c iu  brata lego , Jakóba star­
szego. Przy ostatniey w ieczerzy spo­
czyw ał łan na pierśiach Zbawiciela; bo 
w iedzieć trzeba, źe Ż ydzi nie siedzęcy, 
ale na pół łeżęcy  na ławach w yściela­
nych, iadali, tak, że każdy g łow ę sw oię  
opierał na łonie tego , który się przed

nim znaydował. P ierw szy zaś przy stole 
opierał g łow ę na wzniesionym końcu ławy. 
Gdy Zbaw iciela poimano, nie opuścił go 
łan, ale szed ł za Nim aż do domu K ai- 
fasza, do którego ułatwił wniyście i Pio- 
trGwi. Krótko przed skonaniem Chry­
stusa, znaydował się z N ayśw iętszą Panną 
pod krzyżem, i Zbawiciel polecił mu Ią 
iako matkę, a le y  go iako syna, mówiąc: 
„Niewiasto! oto Syn tw ó y !‘; a potem 
rzekł uczniowi: >-,oto Matka tw oja!“ —  
Po zmartwychwstaniu Iezusa, gdy Marya 
Magdalena i inne pobożne niewiasty oznaj­
miły Apostołom, że nie znalazły ciała 
pańskiego w  grobie, pierwszym był łan, 
co tam pobieżał i tę błogą z nadeszlym  
Piotrem od anioła odebrał wiadomość, że  
Chrystus zmartwychwstał. Onto znowu 
pierwszy poznał Zbawiciela na brzegu' 
ieziora tybery adzkiego, gdy się uczniom 
swoim w  nieznaiomey okazał osobie, i 
rzekł: „Dzieci! a macie ryby!“ i zaw o­
łał na Piotra; „Pan ie s t !“ Z  którym 
gdy iedli ryby ułowione, i Iezus ozuay- 
mił Piotrowi, że męczeńską miał życie  
zakończyć śmiercią, zapytał Piotr Chry­
stusa: „ iaką też Jan umrze śmiercią? 
A  Pan Iezus nie pochwalając ciekawości 
Piotra, rzekł: „Chociażby nioia wola 
była, aby żył, dopóki ia nie przyidę, co 
tobie do tego.“ Odebrawszy łan Du­
cha św iętego, opowiadał słowo boże w  Ie-
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rozolimie, potem w  Samaryi, gdzie wraz 
z Piotrem nowo-ochrzconym udzielał Du­
cha świętego, czyli Sakrament bierzmo­
wania, i wraz z tymże Apostołem od nay- 
wyźszey rady żydowskiey wtrącony był 
po dwa razy do więzienia i srogo biczo­
wany. lak  innym Apostołom, tak i ła ­
nowi zakazywano głosić Iezusa naukę; 
nie zważał on przecie na żadne pogróżki 
i męki, lecz owszem cieszył się, że się 
stał godnym cierpieć dla imienia Chry­
stusa, którego nad wszystko miłował. 
Kiedy zaś około roku sześćdziesiątego 
piątego powstały zaburzenia w  ziemi ży­
dowskiey, udał się łan święty do pogra­
nicznych narodów, i tym opowiadał Chry­
stusa, w wielu miastach pozakładawszy 
kościoły, nadawszy im w  swoie mieysce 
biskupów, sam zaś zamieszkał w Efezie, 
gdzie Paweł święty był dawuiey wielu 
nawrócił i Świętego Tymoteusza na bi­
skupstwo wyniósł. W  czasie prześlado­
wania Chrześcian pod Neronem, poimano 
lana i zaprowadzono do Rzymu. Tu, 
iak świadczą Tertuliau, Święty Augu­
styn i Hyerouim, wrzucony został w ko­
cioł wrzącego oleiu, z którego, gdy bez 
żadney skazy zdrowo wyszedł, wysiano 
go na wygnanie na wyspę Patinos, gdzie 
pisał obiawienie i ewangelią, którą posiał 
do Efezu wiernym, przyłączaiąe list do 
nich. W iego niebytności rozszerzał pe­
wien Ceryntus fałszywą naukę o Jezusie 
w Efezie." Dowiedziawszy się łan święty
0 tern, a nie mogąc osobiście zgromić 
f a ł s z e r z a , napisał ewangelią, z którey 
mieli wierni czerpać dowody bóstwa le -  
żusowego i utwierdzać się w wierze, a 
nie dać się uwodzić fałszywą nauką, 
Późniey, otrzymawszy pozwolenie powró­
cenia z wygnania, opuścił wyspę Patraos
1 wrócił do Efezu, gdzie pilnie czuwał 
i nad rozszerzeniem wiary i nad zacho­

waniem iey czystości. W  tym więc du­
chu obchodził tameczne okolice, odwie- 
dzaiąc przez siebie pozakładane kościoły, 
to iest zgromadzenia wiernych. Euzebiusz 
i Klemens aleksandryiski powiadaią, że 
przed swoiem wygnaniem na wyspę Pat- 
mos, oddał był w opiekę pewnemu bi­
skupowi młodzieńca, którego był sam 
ochrzcił. W róciwszy z Patmos, udał się 
do owego biskupa, i rzekł: „W róć mi 
młodzieńca, któregom ci dał na wycho­
wanie. “ Biskup, zalawszy się łzami, 
zawołał: „„Nędzny on człowiek, umarł 
Bogu; w tych a w tych górach i lasach 
rozbiia.4444 Żałował Apostoł upadku ie- 
go, mówiąc: „Nie takimeś miał być stró­
żem brata tw ego ; ale daycie mi konia i 
przewodnika, póydę po tego, któregoś 
ty utracił.“ I  trafił na owych rozbóy- 
ników; którymi rzeczony młodzieniec 
dowodził, prośił ich, aby go zaprowa­
dzili do swego pana. Ten skoro uyrzał 
sędziwego lana, przez wstyd i boiaźń 
uciekać począł, a Apostoł nie zważaiąc 
na starość swoię, gonił go, wołaiąc: 
„Nie uciekay synu przed oycem, uczciy 
starość nsoię i młodość twoię. Nie roz- 
paczay w złości twoiey. la grzechy twoie 
biorę na siebie, poczekay! Chrystus 
mię do ciebie posłał.14 I stanął młodzie­
niec, a z wielkim wstydem i boiaźuią 
upadłszy do nóg lana, przepraszał go, 
nie śmieiąc weyrzeć na niego. Lecz on 
odpuszczaiąc mu wszystko, usciskał go, 
wziął z sobą do miasta, i pouczywszy go, 
iakinapokutowTać, uchronił go od wiecz­
nego zatracenia. Inny znowu pisarz bar­
dzo dawny powiada, że niektórzy here­
tycy zatruwszy wino, podali ie do picia 
łanowi, łan zaś uczynił nad kielichem 
znak krzyża świętego^ i oto kielich roz­
padł się na kawałki, a trucizna w postaci 
węża ku pohańbieniu i zawstydzeniu
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owych niegodziwców okazała się. Dla 
tego to spostrzegamy na obrazach św ię ­
tego lana kielich, z którego podnosi się 
w aż , i ta  powieść dała początek cere­
monii, k tóra się odbywa w dzień Św ię­
tego lana, gdy kapłan poświęcone wino 
daie pić ludow i, mówiąc: „Piy miłosc 
Św iętego Iana.“ Pomniy tez, C brzescia- 
ninie, w ów czas na tę miłosc, iaką pałał 
łan  święty ku Chrystusowi? staray się 
ią w tw oiem  sercu ugruntować? lan 
święty, dożywszy lat gti£? zasnuł 
w mieście Efezie, za czasów cesarza T ra- 
iana. Do samey śmierci zachował umysł 
czerstw y, a nie mogąc, dla zb jteczney  
starości, długich miewać kazań, powta­
rza ł tylko wiernym; D ziaieczki rnoie! 
kochaycie się .“ A  gdy mu powiedziano, 
że iedno zaw sze pow tarza, rzek ł: 
„W szakżeto iest przykazanie boskie, a 
k to  ie wypełnia, ten zadosyc czyni. 
N a grobie tego Świętego Apostoła wy­
stawiono późniey wspaniały kościół, k tó­
ry Turcy opanowawszy, na meczet (swóy 
kościół) obrócili.

GOSPODARSTWO.

l a k i e  są n a y p o s p o l i t s z e  c h o r o b y  
k ó n i ?  i a k  i e  m a m y  ł ę c z y c ,  

i i a k  im z a p o b i e g a ć ?
(Z  Bloka.)

(Dokończenie.)

To, iak ia w idzę, to i na bydło roz­
maite przychodzą choroby, (przerw ał 
Śpycbałek). O !szw agrze, (rzek łK rzy - 
źon,) to przecie nie w szy stk ie ; iuż nam 
tu Maciey daw niej o daleko więcey czy­
tał chorobach.— N ie przeszkadzaj cie mi,
(odezw ał się Maciey,) bo trzeba nam

dzisiay to czytanie skończyć. Iuż ieno 
sa o iedney stoi chorobie, a to:

„O ś w i e r z b i ,  c z y l i  p a r c h a c h .  
„Św ierzb, iest zew nętrza choroba, 

„króra się niemal zaw sze przez zarazę 
„koniom udziela, Pow staie ona niekiedy 
„z niezdrowey paszy i nieczystości skóry 
„iako i ze złych soków konia, ale to rzadko. 
”Znaki tey choroby są : Gdy koń mocne 
„swędzenie czuie z początku na ogonie 
„i grzywie, późniey po całem ciele, oso­
b liw ie  zaś na przodzie. Koń nie ma 
„spokoyności ani w  dzień, ani w  nocy, 
„i w szelkich sposobów szuka, aby sobie 
„ulżyć- Następuiące lekarstw o iest nay- 
„pewnieyszem i naylepszem: Robi się
’’ług ostry z piętnastu kw art wody i około 
’’dwóch maćków popiołu z twardego drze­

w a; do tego przy daie się iedua czw arta 
’„część macki kurzego, lub gołębiego gnoiu 
„pół funta najgorszego tytumu i dwie 
„garście soli. W szystko to razem za- 
„gotuie się i przez sito p rzecedza; a po­
rtem obmywa się całego konia tą cie­
płą mieszaniną. Dobrze iest myc koma 
na* wieczór, bo ług naywięcey skutkuie 

„przez noc, kiedy koń w ciepley staym 
„stoi, Główną rzeczą iest, zeby grzyw ę 

i ogon aż do skóry wymyć, iuaczey ług 
„aż do ciała nie dóydzie. N azaiutrz nie 

chedoży się konia aui grzebielcem, ani 
’’szczotką, a co trzeci dzień myie go się 
„ługiem, ocbędoży w szy go wprzódy grze- 
„bielcem. leżeli go się w  pierwszych pię- 
„ciu lub sześciu dniach nie używa do pracy, 
„tern większe będą skutki. Po dwu- lub 
„trzykrotnem obmyciu, zw ykle ustaie 
„sw ędzenie; przecież lepiey i bezpieczney 
„obmywać go ieszcze kilka razy. Miej'- 
„sca zbolałe, lub w rzody, zaczynaią się 
„goić, a smaruiąc ie niesolonym tłuszczem 
„świńskim, przyspieszy się nietylko zu- 
„pełne ich wygoienie, ale i śierc wkrótce
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podrośnie. Skoro koń św ierzbu  dostał, tła, smaku i przepychu, liczył, prócz ludność 
„ trzeba  go od innych od łączy ć , koryto wielbie'y, mnóstwo znayodlegleyszych okolic 
„k ła tkę ; p rzew ory  ługiem wymić. le ż e li przybyszów. Przebiegłość oszustów, zwykło 
„musimy trzym ać konia zdrow ego m iędzy czatuiąca w stolicach na parafian, dała początek 
„zaparszałem i, można go całkiem  od za - przysłowiu, odtąd w ięzyku naszym używa- 
„razy  uchronić* myiąc go w  tydzień  d # a  nemu. Dwóch albowiem filutów, naiąwszy 
„razy  ługiem w yżey przepisanym . K oń wustronnem mieyscu sklepik, wywiesili mie- 
„dobrze leczony, przychodzi w  ośmiu do duiezkę na znak golarny, i przybyłego zpro- 
„cz ternastu  dni do’ zd ro w ia ; czw artego  wincyi bogatego obywatela wprowadziwszy, 
„dnia zaczyna iuż ie ś ć ,  i w tedy  ty lko  na krześle posadzili; a kiedy ieden znich bił 
„ idzie O paszę zd row ą i posilną. K o- mydło na piianę i nowościami bawił, drugi 
„niowi, CO przez d łuższy  czas na choro- osłaniaiąc skrzętnie, ręcznikiem do poręczy 
„bę tę  cierpiał, nie zaw adzi daw ać m ięk- krzesła nieznacznie go przywiązał. Odpiętą 
„k iey  paszy, a  czasam i nieco soli g lau - z pod szyi spinkę brylantową, położono na 
„bersk iey .“ stoliczku obok stoiącym; wodę do obmycia,

N areszc ie  stoi tu w te y  k s iążce : równie iak ręcznik do obtarcia i pachmdła
„ Z e  k iedy  się koń opsuie, czyto od wszelkie, przygotowano zuiemałem zadowol- 

„półszorków , czy  od chom ąt, czy  iak ie  nieuiem gośc:a. Przystąpiono nakoniec do 
„tam inne dostanie rany o tw arte , to nay- dzieła: Namydlono brodę, a niebawem zszybko- 
„lepszem  iest lekarstw em , to, co szk o - ścią błyskawicy zalano twarz i oczy mydłem, 
„dziło, oddalić, a rany zimną w odą, zm ie- i bezbronnego wszelkiey pomocy pozbawionego 
„szan ą  z około szóstą  częśc ią  w iftnego gościa, obdarto. — Zbiegli się wprawdzie na 
„octu w ym yw ać. le ż e li się rana zaropi, głos gwałtu i cierpienia ludzie, oczy mu ob- 
,,należy ią o tw orzyć, ażeby ropa w ycie- myli, od krzesła do ziemi przymocowanego 
„kła. N a  przypadek  zaś n iebezpiecznego odwiązali; lecz za późno, bo łotrów i koszto- 
„skaleczen ia , nayłepiey dokonow ała zna- wności iuż nie było. Gruchła o tem wieść 
„iącegO sie udać.“ po mieście, i na dworze królewskim, i wka-

Otóż m acie, moi gospodarze , k ró tk ą  źdym niemal domu, ieden drugiemu zdrrzenie 
naukę O zw yczaynych  chorobach koni cpowiadaiąc, powtarzał: O czy  mu zam y- 
( rz e k ł M aciey. D obrze, żeśm y iuż to dl i ł !  z a m y d l i l i  oczy! 
czytanie skończyli, bo mnszę panu książkę
odnieść. la k  się teźto  to poczciw i pani- A tak powstało ztąd  przysłowie, wmoral- 
czysko ucieszy, gdy mu powiem, żeśc ie  nem znaczeniu brane i do każdego podeyścia 
się tu tay  ta k  schodzili na to czytanie , oszusta dziś stosowane:

Kraków, za króla Zygmunta śiedlisko swia-

Nakładem i drukiem E r n e s t a  G i i n t h e r a  w Lesznie. — (Redaktor X. T. Borowicz . )

Z a m y d l i ć  o c z y .  
(Z  Woycickiego.)

O c z y  mu z a m y d l i ł !



poświęcone



ELĘ, d n i a  1

■D uczyci
ryzeus

swoi
zamedbsz le

dliw<__

° lo
O

j(0\vi__ szme
rzeczy
zaniedwino

swen sie o p 
namięt 
czynili 
serca 
aby i 
działali 
dnikam 
wykon 
Bogie 
dnym 
świgty

-

men
ruies
mms: -
tobie —
rzem


